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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS I

Walka o lepszą przyszłość.
Powoli zbliżamy się do nowych wyborów do

Sejmu i Senatu, toteż coraz głośniejszem jest 
w kraju wołanie, aby dzisiejszy iSejm, póki czas, 
poprawił obecnie obowiązującą ustawę wyborczą.

Starania o lepszą ustawę wyborczą do iSejmu 
rozpoczęliśmy przed przeszło rokiem. Wnieśliśmy 
wtedy do Sejmu własny projekt nowej ustawy, 
a w tym projekcie żądaliśmy między innymi 
także i zmniejszenia ilości posłów z 444 na 224. 
W lipcu 1926 r. —■ przy sposobności zmiany 
Konstytucji — podjęliśmy pierwszy wielki atak
0 przeprowadzenie naszego projektu. Ale do 
zmiany przepisu Konstytucji potrzeba, aby za 
nim głosowało dwie trzecie posłów. Na trzystu 
posłów, którzy stawili się do głosowania, za na­
szymi wnioskami głosowało 180, przeciw 120. 
Aby zmienić przepis Konstytucji, trzeba, aby na 
300 posłów głosujących głosowało za zmianą 
najmniej 200 posłów. Brakło nam tych paru 
tuzinów głosów — przegraliśmy.
WALKA O ZMIANĘ ORDYNACJI WYBORCZEJ

Obecnie podjęliśmy drugi atak. Nie próbujemy 
już zmienić Konstytucji, a więc przepisów o gło­
sowaniu proporcjonalnem, o wieku głosujących
1 t. d. Wiemy, że i teraz potrzebnej liczby głosów 
na tę zmianę nie mamy. Obecnie przedłożyliśmy 
projekt zmian w ustawie wyborczej taki, że do 
jego uchwalenia wystarczy jeden głos większości. 
Konstytucji nie tykamy. Czego więc chcemy.

Mamy trzy żądania: Chcemy
1) zmniejszyć liczbę posłów;
2) zabezpieczyć wszędzie w województwach 

wechedttleh wybór posłów polskich;
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3) przyznać okręgom polskim więcej manda* 
tów, niż okręgom wschodnim, ze względu na 
większe podatki, szybsze powiększanie się 
ludności w okręgach przemysłowych, większą 
oświatę i t. d.

TARGI, CZY PODRYWKA?
Żądania te ułożył w ustawę prezes nasz, poseł 

Głąbióski. Wprowadził projekt swój pod obrady 
Komisji Konstytucyjnej. Lewica, a więc; Związek 
Chłopski, Wyzwolenie, socjaliści, żydzi, Niemcy* 
Ukraińcy próbowali obrady i uchwały udaremnić, 
a gdy się to nie udało, z hukiem i trzaskiem 
opuścili salę obrad, zapowiadając walkę w pełnym 
Sejmie, walkę bez przebierania w środkach 
i metodach. Potem się namyślili, wrócił jeden 
z nich i oświadczył, że o jednym punkcie, t. j. 
o polskich mandatach na wschodzie w podkomisji 
gotowi mówić, byle narazie obrady przerwać. 
Zgadzam się na to żądanie, podkomisja radzi już 
parę tygodni, ale końca narad i wyniku nie widać. 
Zachodzi pytanie, czy to nie podrywka, aby tylko 
obrady przewlec, a może tymczasem Rząd 
zamknie sesję sejmową i wtedy cały projekt prze­
padnie. W naszych szeregach odzywa się coraz 
częściej wołanie, aby nie ustępować i nie zwle­
kać, a walkę ostateczną, choćby z gwizdem, 
krzykiem i bójkami w Sejmie, podjąć, bo sprawa 
jest zbyt ważna.

SWOI GORSI OD WROGÓW.
Dla wielu ludzi spokojnych nie jest zrozu­

miałem stanowisko posłów ze stronnictw: Wyz­
wolenia, Związku Chłopskiego i socjalistów.
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Gdy w r. 1913 і 1914 sejm galicyjski układał 
swój projekt ordynacji wyborczej, wtedy zdecy­
dowano, aby w okręgach takich, gdzie jest mało 
Polaków, i Rusin! wybraliby samych swoich, 
ułożyć osobną listę wyborczą dla Polaków i aby 
tym Polakom przyznać odpowiednią liczbę 
posłów. Posłowie Rusini, a byli wśród nich tacy, 
jak Kość Lewicki, jak Siengalewicz, p. Truśze­
wie z, Staruch i t. d. zgodzili się na to, a cesarz 
austrjacki ugodę tę w formie ustawy podpisał. 
Gdy teraz poseł Głąbióski w podobny sposób 
chciał zabezpieczyć Polaków na wschodzie 
podnieśli wielki głos protestu socjaliści i inni, 
udowadniając obłudnie, że taki przepis jest nie­
zgodny z Konstytucją. Wymówka ta błędna, nie­
prawdziwa świadczy, że lewica, aby utrącić sam 
projekt, chwyta się lada wykrętu.

Poseł Głąbiński przypomniał tedy drugą 
dawną ustawę. W r. 1907 stara Austrja wprowa­
dzała u siebie po raz pierwszy powszechne gło­
sowanie. Walka o tę ustawę, o podział manda­
tów między kraje i narody, była bardzo gorącą 
i długą. Jak się tą  walka skończyła dla dawnej 
Galicji? Oto cała Galicja podzieloną została na 
okręgi miejskie i wiejskie. Okręgi miejskie wy­
bierały jednego posła. Okręgi wiejskie i włączone 
do nich miasteczka wybierały po dwu posłów: 
posła większości i posła mniejszości. Każdy wy­
borca głosował tylko na jednego. Wskutek ta­
kiego przepisu od Białej, sąjsiadującej ze Śląskiem 
aż po Przemyśl, zarówno posłem większości, jak 
i posłem mniejszości był Polak, a na wschód od 
Przemyśla wszędzie był jeden Rusin i jeden 
Polak. Ostateczny rezultat był ten, że na 106 
mandatów Polacy mieli 78, a Rusini — 28. Taki 
wyrok, taką ustawę nam dał parlament 
austrjacki, w którym Polacy byli tylko cząstką, 
boć większość mieli tam Niemcy, a obok nich 
wielki głos mieli Czesi i (Słoweńcy, a byli tam 
i Rusini, i Włosi, i  żydzi.

O MANDATY IM CHODZI.
Projekt posła Głąbińskiego proponował, aby 

utworzyć okręgi trzy mandatowe. Wedle tego 
projektu na wschodzie na każde trzy mandaty 
Polacy mieliby pewny jeden mandat i Rusini 
jeden. O trzeci mandat byłaby walka. Czasem 
zdobyliby go Rusini, czasem żydzi, czasem 
Polacy. Czy taki projekt krzywdził kogokolwiek?

Ale i ten projekt napotkał na gwałtowny 
sprzeciw posłów polskich z lewicy. Twierdzą oni, 
że taki przepis to krzywda Rusinów, żydów, 
Białorusinów, a i lewica straci swoje mandaty. 
Aby ułagodzić trochę gniew i opór lewicy, zgo­
dziliśmy się na to, aby między polskiemi listami 
na wschodzie mógł być związek list (jak to było 
przy wyborach do pierwszego Sejmu), ale i to 
ich nie przekonało.

Lewica mówi nam: „My się godzimy na za­
bezpieczenie Polaków na wschodzie, my się go­
dzimy na nowy rozdział mandatów, ale bez 
umniejszenia liczby posłów, tylko nie godzimy

się na sposób tego zabezpieczenia i na sposób 
rozdziału mandatów, zaproponowany przez 
Związek Ludowo - Nar o do wy

Tak mówi nam lewica. Ale gdy my odpo­
wiadamy: „Nie chcecie przyjąć naszego sposobu, 
to podajcie swój“; wtedy następuje milczenie; 
oni naszego sposobu przyjąć nie chcą, a swojego 
nie podają, bo nie mają. Na jedno lewica odpo* 
wiada stanowczo: nie. Lewica za nic nie chce 
się zgodzić na zmniejszenie liczby posłów. Powie­
dzieli nam wprost: zostawcie na wschodzie tę 
ilość posłów, jaka jest dziś, na zachodzie dodaj­
my więcej, niż jest dziś i będzie dobrze. A więc 
projekt lewicy: więcej posłów, niż dziś. Na to 
znowu my żadną) miarą zgodzić się nie możemy. 
A więc i tu niema zgody.

NA PASKU OBCYCH.
Nic nie wskazuje na to, abyśmy z polską 

lewicą, która trzyma się poły mniejszości naro­
dowych, mogli szybko dojść do zgody i porozu­
mienia. Więc co dalej?

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że 
jednak nowa ustawa wyborcza musi być, za
zgodą, czy bez zgody lewicy, uchwaloną. Nie 
możemy dopuścić do tego, aby przyszły Sejm był 
gorszym od Sejmu obecnego. Pamiętać trzeba, że 
jeśli nie zmienimy obecnej ordynacji wyborczej,
to w miejsce obecnych posłów polskich z woje­
wództw lwowskiego, tarnopolskiego .'i stanisła­
wowskiego wejdzie około 40 posłów ruskich i to 
gatunku radykalnego. Dodając do nich tych 90 
posłów mniejszości, jacy już teraz są w Sejmie 
(35̂  żydów, 18 Niemców, 27 Ukraińców i Biało­
rusinów i t. p.), dodając różnych komunistów 
i radykałów, którzy także do nowego Sejmu 
wejdą, dostaniemy nowy Sejm w większości taki, 
że do żadnej roboty pożytecznej zdolnym nie 
będzie. Zato głośno będzie w takim iSejmie od 
ataków na Polskę.

Kto chce takiego Sejmu? Czy chcą go ci Po­
lacy chłopię którzy popierają Związek Chłopski 
i Wyzwolenie? Czy chcą go ci Polacy robotnicy, 
którzy należą do socjalistów? Zdaje mi się, że 
nie. Przyznaję otwarcie: z radością znalazłem 
w „Przyjacielu Ludu“ artykuł, podpisany przez 
p. Jana Stapińskiego, który udowadnia, że zmia­
ną ordynacji wyborczej jest konieczna. A „Przy­
jaciel Lndu“ — to organ Związku Chłopskiego. 
Więc i wśród lewicy odzywa się głos rozsądny. 
Tylko, że tego głosu posłowie lewicy nie chcą 
słuchać! Trzeba widocznie, aby takich głosów 
było więcej.

Tak czy siak — zanim Sejm obecny zakończy 
swój żywot — musi napisać swój testament: 
musi uchwalić nową ordynację wyborczą. Tę 
walkę wygrać musimy. A ludność polska po 
wsiach i po miastach niech zawsze i wszędzie 
agitacją) ciągłą i wytrwałą do tego zwycięstwa 
nam dopomoże i swoją cegiełkę dorzuci.

STANISŁAW RYMAR,
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Chrześcijański pogląd na świat.
Jest więc chrześcijaństwo jedynym w świecie 

poglądem demokratycznym. I tylko w krajach 
chrześcijańskich rozwinęła, się demokracja. Warto 
czytać opisy życia w innych krajach, alby się
0 tem przekonać. Wszędzie tam panują sułtany, 
maharadżę, kacyki, którzy dla swoich rozirywek 
łupią niemiłosiernie ludność. A ta ludność cierpi 
niewolę, łupiestwo, szaleńcze marnotrawstwo
1 rozpustę swoich panów, bo ci mają wedle ich 
religji te przywileje od samego Boga. Takie jest 
bowiem Przeznaczenie.

Ogłosiwszy człowieka wolnym, za swoje czyny 
odp cwieidzialnym. chrześcijaństwo uświęciło ro­
dzinę. Mąż i żona mają być sobie wierni, jakoiby 
dwie dusze w je dnem ciele i mają, wychowywać 
dzieci na pożytek społeczności, i na chwałę Bożą. 
Te zasady są ściśle wykonywane przeiz Wlochóiw 
i Hiszpanów oraz Anglików, a częściowo przez 
polski lud. Niemcy, Amerykanie, tudzież oświe­
cone warstwy polskie mniej się stosują do tego 
przepisu. W krajach mahometańskich niema ro­
dziny, chyba tylko u biedaków, bo tałm mąż na 
wzór koguta może mieć tyle żon, ile może utrzy­
mać. W Indjaidh amerykańskich znowu kobieta 
cddaje się wszystkim mężczyznom, którzy tego 
chcą. I jak u Mahometan nikt się nie pyta 
o matkę dziecka, o ile ojciec do niego się przy­
zna talk u Indjain nikt się nie pyta o ojca, 
a matka, dziecka jest znana, i takie dziecko1 należy 
do plemienia,. Ale postępowi Turcy próbują już

POSEŁ TAD. TABACZYŃSKI. 14

l  podróży do Brazylii
Jednego dnia wybraliśmy się z ks. Kubikiem 

nadi kanał, który przepływa przez póŁnjoeno-za- 
chodnią część miasta. Brudny, trochę śmierdzący, 
ujęty w kamienne łożysko i obsadzony po brze­
gach palmami, płynie on środkiem szerokiej ulicy. 
Po obu stronach małe, jednopiętrowe dbmki: 
gniazda rozpusty. Niejeden zrozpaczony ojciec 
znalazłby tu swą, córkę, porwaną, przez handlarzy 
żywym towarem, żydów, grasujących przeważnie 
na terenie Polski, Węgier i Bumunj.ii. Go za wstyd, 
dla. naszego narodu, że te ofiary żydowskiego 
łajdactwa, bez względu na kraj, z którego one 
pochodzą, nazywają w całej południowej Ame­
ryce — Polkami. Do walki o cześć naszych ko­
biet, o cześć imdemai polskiego, powinno wystą­
pić całe społeczeństwo. Handlarze żywym towa­
rem byli dobrze znani policji państw zaborczych, 
ale umieli uniknąć więzienia i prowadzić pod jej 
okiem swój haniebny a intratny zawód. Od policji 
w odrodzonej Ojczyźnie mamy prawo wymagać 
energicznej walki z tą, hańbą ludzkości, w obro 
Ш  miesi»- Potoki,

zaprowadzić jednożeństwo na wzór chrześcijań­
ski, mimo że chrzęścijaninami brzydzą się i na­
zywają ich psami niewiernymi. Tak bardzo 
chrześcijańskie jednożeństwo uszlachetnia i pod­
nosi godność człowieka, i to zarówno: mężczyzny, 
jak kobiety. To jest jedyny przyzwoity sposób 
współżycia mężczyzny i kobiety, zaczerń oświe­
ceni Turcy dobrowolnie zrzekają się swoich 
kogucich przywilejów.

Nauka żydowska nie nakazuje wierności 
w małżeństwie i oddaje kobietę pod' rozporządze­
nie mężczyzny. Mąż ma, prawo każdej chwili bez 
p. му czyny. dać żonie list, rozwodowy ii ożenić 
się z inną kobietą, a wolno mu poza żoną szukać 
rozrywki z innemi kobietami i to u nich nie jest 
grzechem.

Chrześcijaństwo podniosło kobietę do godności 
równej towarzyszki1 życia i nałożyło^ ną oboje 
obowiązek wierności aż do zgonu, a to celem 
należytego wychowania dzieci. U nas ten zakaz 
uważany jest, za zbyt ciężki i w klasach oświe­
ci uych, szlacheckich i inteligenckich łamie się 
ten nakaz zbyt często. A za przykładem „oświe­
conych44 coraz częściej idzie lud, przynosząc 
wzory zepsucia z miasta, ze szkoły, z wojska. 
Jest w tym kierunku u nais znacznie gorzej, niż 
we "Włoszech, w Hiszpanji, w Aniglji.

A przecież tylko sumienne dochowanie wier­
ności małżeńskiej daje możność dobrego wycho­
wania dzieci i zapewnia, spokojne, dobre życie 
w gromadzie. Gdy ludzie nie są pewni cnoty 
żon i córek, stają się dla siebie Wilkami, a  nie 
sąsiadami — dzieci, które nie mogą szanować 
marki, bo jest znaną, ladacznicą, wychowują się

O siódmej godzinie wieczorem dkręcam z placu 
Tirridentes na lewo, w długą ulicę, słabo oświe­
tloną. Gdzieś na końcu pod numerem przekracza­
jącym setkę, ma być towarzystwo „Polonia44. Idę 
powoli, bo chodnik w kilku miejscach zapadnięty, 
a. do tego wesoło rozbawione gromadki nie bardzo 
uważają na moją, poważną, osobę. Owszem, dosta­
łem jakie dwa lekkie szturchańce, wprawdzie nie 
umyślne, bo pochodzące od gestykulacji rąjc, spo­
wodowanej bardzo ożywioną i pełną tempera­
mentu rozmową. Z jakiejś obszernej sieni, docho­
dzą liczne glosy. Naturalnie wchodzę zaraz, bo 
szerokie drzwi od ulicy otwarte. To nie sień, ale 
bardzo obszerna pracownia lub stajnia. Ciemno 
zupełnie, ale zaraz promień pada na ekran i wy­
świetla jakiś obraz. Kinematograf. Publika stoi., 
lub siedzi na jakichś gratach. Wycofuję się dys­
kretnie na ulicę i idę dalej. Naraz z olknia, jasno 
oświeconego, bucha chóralny śpiew, przy dźwięku 
jakichś instrumentów. Nie słyszę słów, ale me- 
lodja piękna i dobrze śpiewana. To robotnicza 
młodzież niemiecka tak się zabawia, jak mnie 
późnią] objaśniano. Widać, że pieśń jest wielką 
potęgą., jeżeli robotnik niemiecki śpiewa ją w go­
dzinę po skończeniu pracy w swojem towa­
rzystwie.



na bezwstydnych opryisdkÓw. A wtedy to i ślub 
kościelny nie utworzy rodziny.

Na to niema ustaw, ani przymusu. 0  tern 
rozstrzyga! sumienie. I największym dorobkiem 
chrześcijaństwa jest obudzenie sumienia w lu­
dziach. Żyd1 nie potrzebuje mieć sumienia, bo mu 
wystarczy wyikręt, wypowiedzenie po cichu jakie 
gcń słowa,, pomyślenie o czemś Innem. Gdy się 
zaklinai, a trzyma w ręce guzik, lub sznurek, to 
przekleństwo jego własne spada na ten guzik lub 
sznurek, a, nie na, niego. W ten sposób wprowadza 
w błąd nietylko władzę świecką, ale wierzy, że 
wprowadził w błąd samego Boga, który wedle 
ich wierzenia nie patrzy na serce, lecz słucha 
czarodziejskich słów i pilnuje ceremonii.

Przez słowa: „Ten lud wargami mnie chwali, 
a serce jest daleko odenmie* 44 *, aż do prześlicznych 
słów św. Pawła: „Gdybym miał... rozium, wiedzę, 
ma jątki i t. d.', a miłościbym nie miał, byłbym 
jako cymbał brzmiący i miedź brząkająca/4 * — 
przez naukę o grobach pobielanych, a pełnych 
wewnątrz robactwa i zepsucia, zostało posta­
wione w chrześcijaństwie wielkie, nowe: zagad­
nienie sumienia. Nie wystarczy nie przekraczać 
praw karnych i nie dać się złapać na przestępu 
stwie — trzeba jeszcze mieć dobre myśli, dobre 
zamiary i intencje przy czynieniu dobrych uczyn­
ków.

1 gdyby ludzie ochrzczeni przejęli się do głębi 
duszy terni zasadami, życie narodów chrześcijań­
skich byłoby naprawdę prześliczne i szczęśliwe.

Bo chrześcijaństwo nie jest sprzeczne z naturą 
ludzką i z naturą rzeczy — ono tylko chce tę 
naturę uszlachetnić, uświęcić, uczynić lepszą.

Idę dalej i patrzę na numera domów. Tak, 
tutaj iest towarzystwo „Polonia44. Nadstawiam 
ucha, i słucham. Cisza. Jezu! Co dałbym za to, 
gdyby mnie doleciała gromka pieśń polska. -Teraz 
iidą przez ulicę Włosi, grają na gitarach i śpie­
wają. Sami robociarze. Szerokie ronda kapeluszy 
i kolorowe koszule. Widać radość i energję życia. 
A tam na górze w połskiem towarzystwie „Po­
lonia44 śmiertelna! cisza. Dlaczego? Ozy nikt nie 
nauczył ich śpiewać? Czy polska pieśń ma się 
tłuc tylko na fisharmoniach, lub towarzystwach 
muzycznych, a nie zniży się nigdy do ludu? Czy 
nikt w Polsce nie rozumie, że pieśń jest jednym 
z najważniej^yćh łączników Narodu, a na obczy­
źnie jedyną prawie pobudką do czynu i jedynem 
lekarstwem na tęsknotę, która żre Polaka jak 
trąd? Wszak tych Niemców i Włochów, ktoś 
nauczył8’ śpiewać. Może matka, może nauczyciel. 
Och, gdybyście wiedzieli, co znaczy pieśń polska 
na obczyźnie.

IW towarzystwie „Polonia44 cisza grobowa. 
Wchodzę po schodkach na półpiętro i pukam. — 
Otwierają się drzwi do obszernego pokoju. Jestem 
zdziwiony, że zastaję tylko pięć osób. Pan War- 
chałowski zapowiedział naszą wizytę w towa­
rzystwie. dlateg® sp@dłiewaliś*y się większege

Z Sejmu.
Na wtorfcowem posiedzeniu Sejmu Mars,za lek 

zawiadomił posłów o wyro-ku sądu marszałkow­
skiego w sprawie posła Wojewódzkiego, zazna­
czając, iż stwierdzono ponad wszelką wątpliwość 
fakta tego rodzaju, że nie dadzą się one pogo­
dzić ze stanowiskiem posła i obowiązkami posel­
skiemu

Następnie głosowano nad senaekiemi popraw­
kami do budżetu. Budżet uchwalono z nadwyżką
w dochodach, która wynosi 2 mil jony 271 tys. 
532 złotych.

Po uchwaleniu budżetu obradowano nadi usta­
wą o zgromadzeniach. Z ramienia rządu przema­
wiał p. Kirst i oświadczył, że rząd przygotowuje 
dekret w sprawie zgromadzeń na podstawie1 peł­
nomocnictw. ; Wszyscy mówcy, którzy przema­
wiali, stanowczo zastrzegli się przeciw stanowi­
sku, zajętemu przez rząd, gdyż dekret prasowy, 
wydany przez obecny rząd, daje świadectwo, że 
do rządowych dekretów nie można, mieć zaufania. 
Z ramienia Związku Lud.-Nar. przemawiał poseł 
Konopczyński.

Dalszy ciąig, obrad odłożono do piątku, a  gło­
sowano nad wnioskiem „Wyzwolenia,44 o wotum 
nieufności ministrom Meysztowiczowi i Niezabi- 
towskiemu. Wniosek ten upadł, gdyż stronnictwa 
dawnej większości głosowały przeciw. Wyzwo­
leńcy tego się nie spodziewali, zdawało im się, 
że utrącą tych ministrów przy pomocy prawicy, 
która jest w opozycji wobec rządu. Sztuczka 
jednak im się nie udała. Prawica bowiem wy­
raźnie oświadczyła, że o ile postawią wniosek

zebrania. Chcieliśmy nawet wraz z Ks. Kubikiem, 
wygłosić jakieś referaty o Polsce. Niestety, jak 
później dowiedzieliśmy się, niedawno odbyło się 
bardzo burzliwe walne zgromadzenie i nastroje
przy wyborach wydziału pozostawiły wiele kwa­
sów, które dla ulotnienia się potrzebują trochę 
czasu. Przyjął mnie p. Nowicki, nowo obrany pre­
zes i p. Bomstein, sekretarz. P. prezes Nowicki, 
jest poważną osobistością w kolo-nji polskiej
w Rio de Janeiro. Pracuje jako inżynier w wiel­
kiej fabryce budowy lokomotyw. Pan Bernstein
jest żydem, pochodzi z Krakowa, przybył przed
6 miesiącami do Rio i obrał zawód -tapicera. Mó­
wi bardzo dobrze po, polsku. Prócz prezydjum, 
był bardzo poważny robotnik, niestety nazwiska 
nie pamiętam, dalej p. C. L., członek arystokra­
tycznej rodziny polskiej, którego niepowodzenia, 
życiowe wysadziły na brzegi brazylijskie, pracu­
jący obecnie jako nauczyciel gry w tenis i mło­
dziutki chłopak, przybyły z, Ciechocinka, zape­
wniający wszystkich, że posiada 100 dolarów, 
darowane przez mamę na początek kar jery brazy­
lijskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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0 nieufność dla całego rządu, to wówczas będzie 
głosować, gdyż imaiczeij nie może pozwolić na to, 
by wyrzucano z tego rządu tych, którzy rozpo­
częli walkę z komunistami.

Na piątko w em posiedzeniu prowadzono dalszą 
dyskusję nad ustawą o zgromadzeniach. Mimo 
sprzeciwu mniejszości narodowych i żydów pro­
jekt ustawy po porozumieniu ze stronnictwalmi 
polskiemi w drugiem czytaniu uchwalono,

Po uchwaleniu omiów międzynarodowych 
wstąpił na trybunę wicepremjer Bartę! i  odczy­
ta! pismo Frezydenita następującej treści:

Na podstawie 37 artykułu Konstytucji zamy­
kam z dniem dzisiejszym sesję zwyczajną i bu­
dżetową Sejmu.

Rząd, jak widzimy, przerwał obrady Sejmu 
w chwili, gdy ten przystępował do uchwalenia 
najważniejszych ustaw, a  mianowicie do- ustawy 
samorządowej i de zmiany ustawy wyborczej.
Tak jedna, jak i druga są istotne, dotyczą po­
prawy naszego ustroju. Sejm najprawdopodob­
niej będzie domagał się zwołania sesji nadzwy­
czajnej, by ustawy powyższe uchwalić.

W każdym razie stanowisko rządu w tych 
sprawach wiele daje do myślenia i autorytetu 
jego w społeczeństwie nie podniesie.

—-------o---- —

S zó sta  roczn ica  p lebiscytu na G. Śląsko.
Celem zadokumentowania trwałego przywią­

zania ludu śląskiego do Polski, odbyła się w nie­
dzielę 20 marca w Katowicach, jako w szóstą 
rocznicę plebiscytu na G. Śląsku, olbrzymia, ma­
nifestacja -narodowa. W uroczystości itej, odbytej 
na rynku w Katowicach, wzięła udział niespoty­
kana dotychczas ilość osób. Obliczono bowiem, 
iż w tegorocznej manifestacji wizięło udział około 
150 tysięcy osób. Pochód zaś, który rozpoczął 
się po nabożeństwie w kościele św. Piotra i Pa­
wia, trwał trzy godziny.

Po defiladzie zebrały się -organizacje przed 
Teatrem. Polskim, skąd z balkonu I-go piętra 
zostały wygłoszone przemówienia. Ażeby umoż­
liwić temu wielotysięcznemu tłumowi słyszenie 
mówców, umieszczono specjalne aparaty, potęgu­
jące głos ludzki, t. zw. megafony.

Pierwszy zabrał glos minister przemysłu i han­
dlu Kwiatkowski, pocztem przemawiali wicemar­
szałek Gdyk, Dr StaM imieniem miasta Lwowa, 
gen. Romer i marszałek Sejmu śląskiego^ Wolny. 
Następnie (uchwalono rezolucje, stwierdzające nie­
złomną wolę ludu śląskiego ścisłego zespolenia 
się z polską macierzą, wierność Rzeczypospolitej
1 gotowość obrony w każdej chwili Jej granic 
i niezależności politycznej.

W zakończeniu podiniosłej tej uroczystości 
odśpiewali zebrani „Rotę11.

O dsprzedaw ców
prosimy o wczesne zawiadomienie nas co do 
większego zapotrzebowania numeru świątecznego.

Jubileusz W ładysław a Orkana.
Ubiegłej niedzieli uczcił Kraków piękną uro­

czystością trzydziestolecie działalności pisar­
skiej piewcy Podhala, oraz jego ludu, syna tej 
ziemi, Władysława Orkana. Zorganizowana, na 
cześć itego góralskiego poety uroczysta Akadem ja 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego, zgromadziła 
nietylko przedstawicieli władzy, nauki i sztuki, 
ale i . nader liczną, publiczność. Na uroczystość 
tę przybył również sam jubilat w towarzystwie 

n swej żony, oraz starej kobiety, ozdobionej w pro­
stą chustę wiejską. r

Kiedy po licznych przemówieniach przyszło 
do podziękowań, wstał wzruszony poeta i oświad­
czył prosto:

— Wszystko to, com osiągnął w dziele mego 
życia, mam do zawdzięczenia! Bogu i tej oto 
Matce! !

Przyczem skłonił się przed tą. starą, z góral­
ska ubraną kobietą., tą bowiem matką, której 
tyle zawdzięcza sławny ten poeta:, była! właśnie 
ta prosta staruszka.

Wzruszona publiczność tem podziękowaniem 
powstała wszystka z miejsc. Gdy zaś po śpie­
wach i deklamacjach opuszczać zaczęli dostojni­
cy salę, każdy z nich, żegnając jubilata, schylał 
się i do ręki matkUstaruszki.

Napad oficerów na redaktora.
Posłowie Związku Ludowo-Narodowego 

zgłosili 22 marca interpelację do p. mini­
stra spraw wojskowych w sprawie napadu 
trzech oficerów 40 p. p. na redaktora 
„Słowa Polskiego66 we Lwowie. Interpe­
lacja opiewa:

„W dniu 19 marca b. r. wieczorem zjawili 
się u redaktora „Słowa Polskiego11 trzej oficero­
wie 40 p. p., kapitanowie: Franciszek Wąsowicz. 
Bohdan Sołtys i Stanisław Łodzińlski i usiłowali 
znieważyć czynnie redaktora, rzekomo jako re­
prezentanci całego korpusu oficerskiego pułku, 
z powodu artykułu, umieszczonego w „Słowie 
Boiskiem11 pod' napisem: „Po wieczne czasy66, 
w którym autor przypomniał znany fakt, że ulica, 
nazwana obecnie ulicą Józefa Piłsudskiego, otrzy­
mała była w czasie wojjny „po wieczne czasy66 
nazwę austriackiego generała, Boehm-Ermollego.

Pomijając okoliczność, ż-e ów artykuł ani 
treścią, ani formą nikogo nie obrażał, stwierdzić 
należy, że wydawanie wyroków i ich wykony­
wanie, zwłaszcza imieniem całego korpusu ofi­
cerskiego. przez oficerów, jest pogwałceniem 
elementarnych zasad praworządności i porządku 
prawnego, napadanie zaś bezbronnych ludzi przez 
uzbrojonych członków armji obudzić musi po­
wszechny wstręt i oburzenie przeciw napaśtni. 

! kom,
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Wobec tego, że podobne napady, powtarza­
jące się bezkarnie w ostatnich czasach, wyrzą­
dzają, największą, krzywdę armji polskiej i kor­
pusowi oficerskiemu, który powinien być otoczo­
ny powszechną czcią i miłością narodu, że są 
one wyrazem rozpolitykowania w pewnych sfe­
rach wojskowych, zdolnego osłabić siłę moralną 
armji, stojącej poza, wszelkiemu partjami, że pro­
wadzą do rozłamu między społeczeństwem a 
armją, groźnego dla bytu narodowego, podpisani 
zapytują,:

Ozy Paln Minister Skłonny jest pociągnąć 
sprawców napadd powyższego do surowej od­
powiedz,ialności i wydać energiczne zarządzenia, 
alby wypadki podobne nie powtarzały się w przy­
szłości ?“

Rozstrój i dem oralizacja.
Interpelacja posła J. M a 11 o s' z a i kolegów 

z Klubu Związku Ludo wo-N ar odo wego do 
Pana Prezesa Rady Ministrów, Pana Ministra 
Spraw Wojskowych i Pana Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego w spra­
wie działalności Związku Strzeleckiego, wy­
kraczającej poza zakres działania jaki ma jako 
organizacja przysposobienia wojskowego. 
Związek Strzelecki, który jako organizacja 

przysposobienia wojskowego powinien stać zdała 
od wszelkiej działalności partyjno-politycznej, 
zajmuje się denuncjowaniem osób sobie niemiłych, 
kwalifikacją osób, pełniących obowiązki na służ­
bie Państwa i usiłuje wpłynąć na przenoszenie 
"urzędników.

Na dowód przytaczamy następujący list: 
Związek Strzelecki 

Komenda Okręgu Przemyśl 
ul. Smolki 13, tel. wojsk.

L. dz. 504/26. Przemyśl, dn. 18 grudnia 1926.
Do v

Komendy Głównej Związku Strzeleckiego
w Warszawie.

W załączeniu przedkładam odpis pisma Ko­
mendy Okręgu w sprawie nagonki) dyrektora Mi­
chała Radomskiego w Tarnobrzegu na Związek 
Strzelecki (Dyrektor Michał Radomski jest pre­
zesem Związku Ludowo-Narodowego w Tarno­
brzegu). Prócz wymienionego występuje bardzo 
agresywnie przeciw Związkowi Strzeleckiemu dy­
rektor seminarjum żeńskiego p. Jan Sfomka. Nad­
mieniani, że p. dyr. Słomka jest od kilku lat na 
płatnym urlopie, pobiera pobory z kasy państwo­
wej i niezależnie od tego pobiera wynagrodzenie 
dyrektora z prywatnego seminarjum żeńskiego, 
które bądźcobądź jest przez Państwo subwencjo­
nowane — akcja wszczęta przez tych panów 

przeciwko prof. Lencznerowi, który podlega służ­
bowo p. dyrektorowi Michałowi Radomskiemu, 
ma o tyle widoki powodzenia, że dyrektor Ra­
domski ma za sobą zwarty front klerykalno- 
endecko-piastowski. Prof. Lencznerowi grozi więc

redukcja lub przeniesienie. Gdyby się to stało, 
Związek Strzelecki na terenie obwodu Tarnobrzeg 
tern samem przestałby istnieć; prof. Lemczner bo­
wiem jest tym, naokoło którego grupuje się życie 
strzeleckie w obwodzie Tarnobrzeg, choćby z tego 
tylko tytułu, że jest prezesem obwodu.

Komendant Okręgu Przemyśl wszczął akcję 
w kierunku przełamania terroru, uprawianego 
przez dygnitarzy szkolnych na: terenie oikręgu 
Przemyśl i zgrupowania nauczycielstwa w pracy 
nad Związkiem strzeleckim — walkę tę wygra 
o tyle, o ile Komenda Główna poprze nas sku­
tecznie.

Sprawę będę miał o tyle ułatwioną, o ile 
w późniejszych wypadkach np. nadużyć matado­
rów endeckich poczują twardą rękę Komendy 
Głównej, co łatwo stać się może — przerwanie 
bowiem płatnego urlopu p. Słomce, usunięcie tak 
nieszczególnego pedagoga, jak p. Radomski, któ­
remu właśnie uczniowie powybijali szyby podczas 
konferencji w sali konferencyjnej, ugłaskanie lub 
przeniesienie inspektora Wawszczaka odczuje tu­
tejsze nauczycielstwo jako wpływ sanacji mo­
ralnej, jako koniec terroru kliki.

Komendant Okręgu melduje, że w walce o 
prawdziwą moralność zwycięstwo będzie z całą 
pewnością po naszej stronie.

L. S. (+) Pałac
Komendant Okręgu Przemyśl.

Zaznaczamy, iż w tym czasie został już prze­
niesiony inspektor Wawszczak w drodze urzędo­
wej z Jarosławia do Nowego Sącza, a przeciw 
dyr. Radomskiemu prowadzono śledztwo.

Podpisani zapytują przeto PP. Ministrów:.»
1) czy przytoczone wyżej fakta są im znane,
2) czy i w jakim stopniu Związek Strzelecki 

ma wpływ na nominację i przenoszenie urzędników 
w szkolnictwie i czy metodę denuncjacji ze strony 
Z-wiązku Strzeleckiego i jej wpływ na kary admi­
nistracyjne centralnych władz państwowych uwa­
żają z:a właściwą?

3) czy przytoczone wyżej fakta i inne pow­
szechnie znane wypadki wpływania Związku Strze­
leckiego na działalność władz państwowych, nie 
robią wrażenia istnienia tajnego rządu w postaci 
Związku Strzeleckiego,

4) Co panowie Ministrowie zamierzają uczynić, 
by temu fatalnemu w skutkach zjawisku, powo­
dującemu rozstrój administracji, a demoralizację 
w szeregach urzędniczych kres położyć i działal­
ność Związku Strzeleckiego sprowadzić do roli 
jego przeznaczenia.

Warszawa, dnia 22 marca 1927.

L osow anie k s ią żek .
W bieżącym tygodniu zostanie rozlosowanych 

między Prenumeratorów kilkadziesiąt zajmują­
cych książek do czytania. Spis wylosowanych 
podamy w następnym numerze, książki zaś wy­
ślemy równocześnie z numerem świątecznym.
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Pokazali prawdziwe oblicze.
„Głos Lubelski46 /zamieszcza, dlai wiadomości 

szerszego- ogółu tajmy rozkaz komendy głównej 
„Strzelca66, wysłany poufnie do referentów kultu­
ralno-oświatowych komend powiatowych:

W tym kulturalno -oświat owym rozkazie czy­
tamy, jak referenci oświatowi „Strzelca66 (jeżdżący 
po wsiach z wykładami), mają określić swoje 
stanowisko wobec księży katolickich:

„Przestajemy słuchać i uznawać ohydnych 
świętokradców, przestajemy widzieć w nich 
Namiestników Chrystusowych, a zaczynamy 
widzieć jedynie rozpolitykowanych, rozbe­
stwionych endeków, bluźnierców, używają­
cych Św. Sakramentu do niegodhej walki po­
litycznej. Zaczynamy, Obywatele, chronić się 
na łono Kościoła Narodowego, stojącego poza 
wszelką polityką, szerzącego jedynie czystą 
i niczem nieskalaną naukę Jezusa Chrystusa. 
Pana naszego44.
Widzimy z tego dokładnie, jakie jest praw­

dziwe oblicze tych pomaj owych uzdrowicieli mo­
ralności publicznej.

W sprawie antykatolickiej propagandy, upra­
wianej przez Zarząd Główny ..Strzelca66, wnieśli 
nasi posłowie interpelację do p. ministra spraw 
wewnętrznych.

J a k i s iew , tak i p lon .
W 10 numerze naszej gazety umieściliśmy 

odezwę „ZwiązkuLud.-Nar.44, wzywającą ido walki 
z bolszewizmiem. Odezwa taka była konieczna, 
zwłaszcza teraz, kiedy bolszewicy coraz mocniej 
prowadzą swoją podziemną robotę na terenie 
Polski:.

Że odezwa taka była potrzebna, świadczy list 
jaki otrzymaliśmy od jednego ze zwolenników 
Związku Chłopski ego. Nieipodpiisany autor wy­
raźnie całkiem, stwierdza, 'iż należy do obozu Sta- 
pińskiego i że chłopi organizują się obecnie do 
walki. A jaką ma być ta walka, świadczy Шг 
stępujące zdanie z listu: „Chrystus zmartwych­
wstał i zniszczył Jerozolimę i nam dopomoże 
zniszczyć Polskę. Zaznacza jeszcze ten szaleniec, 
iż jest zwolennikiem kościoła narodowego.

List ten okazuje najlepiej do czego prowadzi 
robota takich polityków, jak Staipiński i jemu 
podobni. Judzą, buntują przeciw kościołowi i na­
rodowi1, a źli i przewrotni gotują sie już do 
mordu i rabunku. Coraz więcej mamy dowodów, 
iż majowy posiew buntu, zaczyna rodzić złe owo­
ce. Należy wcześnie zdać sobie sprawę z tego 
i przeciwstawić sie złu.
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Niech nie zabraknie
żadnego z naszych Przyjaciół w wykazach 

darów
na (fundusz Prasowy ?

Wykaz darów zamieścimy w Nrze Świątecznym.

Jaśni panowie przy robocie.
Im bliżej wyborów, tern więcej znajduje się 

przyjaciół chłopa:. Najpierw ruszył „Stojałow- 
czyk66, to znowu hr. Ł/ubieński z Zassowa zakła­
da po całej Małopolsce Związek zawodowy rolni­
ków, obiecując naiwnym zbawienie, o ile tylko 
jego posłuchają. „Wielcy i mali rolnicy łączcie 
się66 — oto halsło głoszone przez hr. Łubieńskiego, 
a pomaga mu w tej pracy inspektor Lorenz, do 
niedawna jeszcze pisujący artykuły w „Wyzwo­
leniu 64 przieciw Rzymowi. Pan Łubieński nabrał 
odwagi zwłaszcza po wypadkach majowych. Po­
wiedział ktoś, że po maju wyleżą wszystkie mąci- 
Wody na wierzch — i to się sprawdza. Sikąd biorą 
pieniądze na tę robotę, łatwo się domyśleć.

Piszemy o tern, by przestrzec lud nasz przed 
nieobliczalną robotą, obliczoną tylko na czas 
wyborczy. Niedługo dowiemy się napewno o po- 
ro'Zumieniu zawartem między hr. Łubieńskim a 
rozbijaćzami, nadużywającymi imienia ś. p. ks. 
StojałoWskiego i wyłudzonych błogosławieńs-tw. 
Gdyby te pieniądze, co> ci panowie kosztują, dano 
na dobre cele, to możnaby niebiedną łzę osuszyć.

-------- OQO------- -

Zwolennicy bolszewizmu m\nm flo Imi [lw iego.
Wiadomo, iż rząd ogłosił rozporządzenie, 

mocą którego wypowiedział walkę „Niezależnej 
Partji Chłopskiej44. Mniej odważni bolszewicy, na­
leżący do tej partjo!, występują i zgłaszają się do 
Związku Chłopskiego. 'Uczynili to posłowie: Bon, 
Szalom i Szapiel. Opowiadają, iż podobno Sanoj- 
ca, który wydaje własny tygodnik, ma znowu 
założyć własną pairtję.

Jedmem słowem., na lewicy panuje taiki chaos 
i zamieszanie, że dotychczasowi zwolennicy cał­
kiem baranieją. Może na nich sprawdza się przy­
słowie, iż kogo Pan Róg^chce ukarać, to mu ro­
zum odbiera. Litość i śmiech się budzi na to. co 
się tam dzieje. Może Wreszcie ci uczciwsi, co Bo­
ga w sercu mają, Iprzejrzą nial oczy, pluną w stronę 
warchołów i Staną, z resztą swoich braci poci 
sztandarem1 Boga i Ojczyzny.

--------o O ----- —

Lndolercii w Europie.
Ogromne zdziwienie Wzbudziły wiadomości, 

jakie nadeszły ze wschodniej Słowacji. W cy­
gańskiej części Mołdaw aresztowano bandę cy­
ganów, która ma na swem sumieniu kilkanaście 
morderstw, do których po części się już przy­
znała. Gniazdb złoczyńców zostało wykryte 
wskutek zamordowania pewnego kupca, stwier­
dzono mianowicie, że mordercami byli herszt 
cyganów Filka i kiliku jego towarzyszy. Siekiera. 
którą zamordowano kupca, okazała sie siekierą 
pewnego starego drwala w pobliskiej miejscowo- 
ści, który też został zamordowany wraz ze swą 
żoną.



ar Mikołaj II. zmuszony przed 
3 laty do ustąpienia z tronu, 
następnie zamordowany z całą 
Ddżlną przez rząd bolszewicki.

Aleksander Kiereński prem jer i ko­
mendant rewolucyjnych wojsk ro­
syjskich w r. 1917. Przez rozpoli­
tykowanie wojska zgubił armję, 
a państwo i naród oddał pod pa­

nowanie żydowskie.

Wiktor Emanuel, król włoski.

Dnia 18 marca jako w dzień pogrzebu Prezydenta Łotwy, odbyło się w kościete 
ewangelickim w Warszawie nabożeństwo żałobne, na którem był obecny cały 
Korpus Dyplomatyczny. Obrazek nasz przedstawia zagranicznych dyplomatów 

wychodzących z kościoła po nabożeństwie.



Okręty wojenne włoskie i jugosławskie u wybrzeży albańskich. U dołu widać
lufy olbrzymich dział okrętowych.

Znakomity uczony Leon Pe- 
trażycki. prof. Uniw. warsza­
wskiego obchodzi w bieżącym 
roku 30-letni jubileusz swej 

pracy naukowej.

Cyganie-ludoźercy, Tandor Filko i Bela Rybar (opis 
ich zbrodni na str. 7).
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Zmęczeni długiem śledztwem, przyzwali się 
wreszcie cyganie do tego morderstwa, a potem 
i doi innych i podali miejisca, gdzie zakopali za­
mordowanych. Gdy jednak mimo poszukiwań nie 
znaleziono tam niczego, oświadczył Filko: „Ja się 
wstydzę, ale1 my tych ludzi z j e d l i ś m y S ę d z ia  
śledczy nie chciał — rzecz jasna — z początku 
temu wierzyć. Filko jednak pozostał przy swiem 
twierdzeniu. Ofiary — chodzi o sześć osób — zo­
stały na miejscu poćwiartowane i zawleczone do 
obozu, gdzie cyganki mięso zgotowały. Także 
i pozostali cyganie potwierdzili zeznania swego 
przywódcy i podali nawet nazwiska tych ko­
biet, które tę ludożerczą ucztę przyrządziły. Are­
sztowano więc cztery cyganki, które przyznały 
się do gotowania] mięsa ludzkiego. Wszystkie 
znalezione w obozie kości zostały przesłane do 
Koszyc, celem stwierdzenia, czy chodzi tu  o  kości 
ludzkie. Dotychczas aresztowano 26 cyganów.

Stwierdzono z całą pewnością, że zeznania 
cyganów są prawdziwe. Policja przeprowadziła 
na kilku miejscach, wskazanych przez cyganów, 
poszukiwania i znaleziono rzeczywiście kości, 
które przesłano natychmiast prokuraturze w: Ko­
szycach. Filko przyznał się do dalszych sześciu 
miorderstw bandy, przyczem .nic je-st * wykluczone, 
że lista ta nie jest jeszcze zupełną. Przyjmuje się 
jedtnafc, że nie wszyscy zamordowani zostali zje­
dzeni, jakkolwiek motyw rabunkowy należy 
uwzględnić na drugim planie.

Do ofiar ludożerców należy też, jak zeznał 
Filko, pewien 18-letni student Oderczo z Preszo- 
wa. Chłopiec, został w chwili, gdy udlaił się z do­
mu rodzicielskiego do pobliskiego1 lasku po wodę 
źródlaną uprowadzony i zamordowany przez cy­
ganów. Nie mieli! oni w,tedy, jak zeznał Filko, 
pieniędzy i byli głodni. Postanowili przeto pierw­
szego człowieka, którego napotkają, zabić i zjeść. 
Dalszą ofiarą padł pewien urzędnik z pobliskiej 
Luciaibatny.

Podczas poszukiwań na miejscu, wskazaniem 
przez. Filkę, udlało mu się umknąć nagle w chwili, 
gdly nie zwracano nań uwagi i zaszyć się w gęsty 
las. Dotychczas nie został on. odszukany.

(Portret Filki i jego towarzysza Rybara, znaj­
dą czytelnicy na s!tr. 9-tej.
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Nowiny ze świata.
FRANCJA.

W Paryżu Ks. Bethlem oddał się całkowicie 
sprawie poprawy moralności. Napotykał on ma nie­
słychane trudności, wobec tczego! zaczął niszczyć 
niemoralne. ,dzieła s;ztuki“ u handlarzy ulicznych. 
Oi uważając się za poszkodowany cli wytoczyli Ks. 
BetMemowi proces o odszkodowanie. W .sądzie 
oświadczył Ks. B., że zupełnie uznaje szkody, jakie 
ponoszą właściciele niszczonych przez niego obrzy­
dliwości, że chętnie ich wartości będzie pokry wał, 
ale znieść nie może, gdy widzi przekupnia, wtyka­
jącego nięletnięmu dziecku truciznę moralną, i

w dalszym ciągu dzieła swego nie przerwie. Sąd 
musiał jednak, chociaż wbrew swemu przekonaniu, 
skazać świątobliwego kapłana na 11 franków (4 zł) 
grzywny.

JUGOSŁAWJA.
Między Al ban ją, a Jugosławją, doszło w ostat­

nich dniach do silnego nieporozumienia na tle sto­
sunków z Włochami. Sytuacja, tak się zaostrzyła, że 
z Obu stron poczęto robić przygotowania wojenne, 
co skłoniło Włochy do obsadzenia granic Jugosławji 
wojskiem, by na wypadek wojny Jugosławji z Alba- 
nją poprzeć tę ostatnią orężnie w myśl umowy za­
wartej przed niedawnym czasem. Z ostatnio nade­
szły oh wiadomości wynika, że działania wojenne już 
się rozpoczęły. Wojska, włoskie lądują, na wybrzeżach 
Albanji.

NIEMCY.
Jak wiadomo Niemcy podlegają kontroli między­

narodowej w dziedzinie fabrykacji środków wojen­
nych. Jednakże potrafią oni doskonale obejść odno- 
:śne przepisy, a czynią to z taką bezczelnością, że 
zadziwia jedynie fakt, że Komisja, kontrolująca ich 
przemysł "wojenny nic a nic nie dostrzega, a może 
dofetrzec nie chce.

Zabroniono Niemcom fabrykowania karabinów. 
A; oni fabrykują je dalej. Ba! Od 1918 roku wypro- 
dukowno ich aż 7 miljonów sztuk. Jakim sposobem 
jest f.(y możliwe? Bardzo prostym. Nazwali oni swoje 
karabiny (bronią myśliwską, nie wojenną. W istocie 
zaś karabiny te różnią się od zwykłych wojskowych 
tylko nazwą i lepszem wykonaniem.

Dla iproipagandy zakupili oni jedną z, największych 
fabryk filmów 'kinowych. Jednym z pierwszych tam 
wyprodukowanych filmów był: „Naród1 pod krzy­
żem11, w którym na tle walki powstańców górno­
śląskich przedstawiają Polaków jako naród naj­
bardziej bestjaiski, znęcający щ  nad rannymi itd. 
Na pierwsze wyświetlenie tego filmu rozsyłał za­
proszenia sam prezydent regencji górnośląskiej, a 
jednym z gości był kanclerz Marks z wielu wy- 
ti tu cmi j*1 iinostkami rządu niemieckiego.

W Królewcu odbyło 'się uroczyste poświęcenie 
nowego niemieckiego okrętu wojennego. To nazywa 
się rozbrojeniem!

Były cesarz Wilhelm II. zamierza podobno już 
w najbliższym czasie osiąść na stałe w Berlinie.

SZWAJCARJA.
Policja szwajcarska wykryła olbrzymią organizację 

szpiegowską sowiecką,, działającą ina terenie całej 
Szwajcarji. Zdaje się, że członkowie tej organizacji 
są przewódcami całej sieci szpiegowskiej, obejmującej 
wszystkie kraje Europy.

ROSJA.
Żerna preinjera francuskiego p. Herriot prze­

jeżdżała do Chin przez (Moskwę. Przygotowano kam 
dla niej śliczne mieszkanie w hotelu, znoszono ko­
szami kwiaty, zapraszano na, herbatki i przyjęcia, 
oddano do dyspozycji samochód, tak, że p. Herriot 
tył przyjęciem oczarowana Przed wyjazdem jednak 
przedstawiono jej rachunek, w którym nie pominięto
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żadnej z wyżej wymienionych grzeczności. P. Herriot 
która miała ze sobą 3.200 rubli, zapłaciła za mos­
kiewskie przyjęcie 3.000 rubli.

CHINY.
Kobiety chińskie domagają się równouprawnienia. 

Odbywają też w tym celu liczne wiece. — Rewo­
lucja. chińska zagraża w wielu miejscowościach nie- 
tylko majątkowi, ale i życiu zamieszkałych tam 
europejczyków. Wlskutek starań ambasadora, fran­
cuskiego p. Laroche Francja objęła opiekę nad 
Polakami zamieszkałymi w Chinach.

P o r a m  na м есієй .
Rolniczo - gospodarski: Kończyć siewy owsa, 

jęczmienia i innych roślin, które winny być wy­
siane w marcu. Siać len, nawozić i przyorywać 
obornik pod buraki i ziemniaki. Sadzić ziemniaki; 
bronować oziminy, aby glebę oczyścić z chwa­
stów i otworzyć dla dostępu powietrza. Zasilać 
oziminy nawozami azotowremi. -— Pilnować bura­
ków i marchwi i niszczyć wałem tworzącą się 
skorupę. Niszczyć ognichę mielonym kainitem 
lub azotniakiem. Opatrzyć i wyczyścić narzędzia, 
służące do obróbki okopowych. Przy wypędzaniu 
bydła na pastwisko, baczyć na kamienie bydła, 
to znaczy w pierwszych dniach wypędzania, na­
karmić suchą paszą w stajni, z każdym dniem 
w ciągu dwóch tygodni dawki te zmniejszając.

Sądowniczo - ogrodniczy: Rozpoczęte sadze­
nia drzew i krzewów w marcu, kończyć. Odnosi 
się to również i do przeszczepiania. O ile drzewa 
i krzewy nie zostały jesienią zasilone nawozem, 
należy to teraz uczynić. Nawozić obornikiem 
przegniłym, gnojówkę rozcieńczać. Podlewać 
obficie świeżo posadzone krzewy i drzewa owo­
cowe. — Róże podnieść i przywiązać do palika. 
Z końcem miesiąca wysadzić do gruntu dalje, 
lilje, pacioreczni-ki, mieczyki. Przygotować grunt 
pod wczesne wawrzywa. Pod kapuściane silnie 
nawieźć. Pielęgnować rozsadniki, utrzymywać 
regularną wilgoć, strzec się pchełki. Na noc przed 
przymrozkiem nakrywać. Z końcem miesiąca 
przystąpić do wysadzania rozsad i do siewu maku, 
kukurudzy. Niszczyć chwasty, a .ziemię spul­
chniać. Pokazujące się szkodniki tępić.

Pszczelarski: Przeglądać pnie, czysto pod- 
miatać; jeżeli w ulu brakuje miodu, dodać. Zba­
dać, czy jest matka. Gdy czerwiu brak, a jajek 
niema, jest oznaką, że matka zginęła. Czerw nie­
równy, t. zw. garbaty oznacza., że matka jest 
trutówka, lub trutowa. Takie pnie najlepiej łą­
czyć. Chronić pnie przed napadem. — Ustawiać 
poidełka w pasiece, pnie podkarmiać na siłę. 
1 kilogram cukru i 1 litr wody przegotowany, 
daje ,,sytę4\  którą zadajemy do ula w korytkach 
i halonach przed zachodem słońca.

------ OQO— —

Beczność? mediów!
W niedzielę, 3 kwietnia b. r. o godz. 12 

w południe (po sumie) odbędzie się w Miechowie, 
w sali „Poklasztomej46
ZJAZD POWIATOWY ZWIĄZKU LUD. NAR.

W Zjeździ© wezmą udział i wygłoszą przemó­
wienia posłowie naszego Stronnictwa.

Ze względu na ważność spraw proisimy człon­
ków Z. L. N. o niezawodne przybycie i zapro­
szenie ze swej strony innych naszych zwolenni­
ków.

Zarząd Powiatowy Zw. L. N. w Miechowie.

K u r s  K r o f u  I S z y c ia .
Bielsko.

Kurs kroju i szycia „Władysława41 zostaje 
otwarty w Bielsku w „Domu Polskim41 ul. Blichowa. 
Kurs ten obejmuje gruntownie konfekcję damską 
i dziecinną oraz bieliznę białą: damską, męską 
i dziecinną, Kurs ten fachowo prowadzony daje 
możność wyuczenia się w przeciągu 4—6 tygodni 
kroju i szycia: płaszczy, kostjumów, bluzek i t. d. 
Każda z uczestniczek kursu szyje dla siebie i w ten 
sposób korzyści osiągnięte w czasie kursu pokry­
wają, opłatę. Wpisy i informacje: Bielsko „Dom 
Polski44 w poniedziałek dnia 4. kwietnia od godziny 
10—1 i od 4—7-mej.

Chcąc przyjść z pomocą niezamożnym, daje Za­
rząd Kursów duże zniżki członkom związków robot­
niczych i osobom pozamiejscowym, przyjezdnym 
z Halonowa, Lipnika, Straconki, Komorowie i t. d.

KRONIKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ.

KWIECIEŃ:
3. Niedziela. Ryszarda.
4. Poniedziałek. Izydora,
5. Wtorek. Wincentego, Ireny.
6. Śrloda, iWilhekna.
7. Czwartek. Rufina, Cyrjaka,
8. Piątek. Dyonizego.
9. Sobota. Mairji Kleof. Hugona,

10. Niedziela. Michała,
ODMIANY KSIĘŻYCA:

Pełnia 4 kwietnia
Ostatnia kwadra 12 kwietnia
Nów 19 kwietnia
Pierwsza kwadra 26 kwietnia

KORONACJA MATKI BOSKIEJ OSTROBRAM­
SKIEJ W WILNIE. Ks, Arcybiskup Jałbrzykowski 
otrzymał 7 Watykanu dekret o koronacji cudownego 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. — 
Obecnie termin koronacji wyznaczony został na dzień
2-go lipca b. r. W dniu tym odbędzie się w Wilnie 
zjazd księży biskupów z całej Polski. Przybędą do 
Wilna liczne pielgrzymki wiernych. Udział weźmie 
również p. Prezydent Rzeczypospolitej.
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KURATOREM KRAK. OKR. SZKOLNEGO zo­
stał mianowany Dr Michał Pollak, naczelnik wy­
działu preizydj. mmieteris-twa oświiaity.

PROCES O KOMORĘ CIESZYŃSKĄ. W sądzie 
okręgowym cieszyńskim toczyła się w ubiegłym ty­
godniu niezwykle ciekawa rozprawa. Mianowicie trzej 
arcyksiążęta habsburscy sikarżyli Piańsitwo Polskie
0 zwrot dóbr tak zwanej „komory cieszyńskiej". — 
Wyrok, który zapadł w soibotę przyznał własność 
arcyksięciu Fryderykowi jedynie 60-tej części tego 
obszaru t. j. 1.400 morgów drobnej własności i kilka 
domów, natomiast rząd polski utrzymał się na reszcie, 
to jest na. obszarze 58 tysięcy morgów polskich.

Proces tein poprzedziły długie przygotowania 
stron, oparte na badaniach historycznych, prawnych
1 politycznych. Same akta przygotowawcze wynosiły 
200 stron druku. Z tego też powodu koszta procesu 
są olbrzymie, wynoszą bowiem pół miljona złotych, 
tak, że wygrana tych tysiąca czterystu morgów nie 
pokryje ich nawet częściowo.

NIEZALEŻNA PART JA CHŁOPSKA UZNANA 
ZA NIELEGALNĄ. Na terenie całego Państwa opu­
blikowane zostało wezwanie do ludności wiejskiej 
w sprawie „Niezależnej Partji, Chłopskiej", a wydane 
priziez. poszczególnych wojewodów.

Wezwania te zwracają uwagę ludności, że „Nie­
zależna Partja Chłopska", opanowana przez zwolen­
ników bołszewizmu, działa na szkodę Państwa robotą 
destrukcyjną. Dlatego minister spraw wewnętrznych, 
odpowiedzialny za spokój w państwie przed Sejmem 
i społeczeństwem ogłosił „Niezależną Partję Chłop­
ską" za nielegalną. Wzywa się więc. ludność, a zarni- 
zem ostrzega, aby nie brała, udziału w pracach tej 
partji, nie uczestniczyła na. jej zebraniach, tai to pod 
rygorem najostrzejszych środków kaimo-sądowych.

I PIENIĄDZE FAŁSZOWALI. Podczas przepro­
wadzenia likwidacji Niezależnej Partji Chłopskiej 
znaleziono u jej członków w osadzie Horodło pow. 
Hrubieszowskiego maszynkę do fabrykacji 50-eio 
groszówek oraz kompletne urządzenie do pędzenia 
wódki. Aresztowano niejakich Sajkiewicza. i Walic­
kiego, których odstawiono do sądu w Hrubieszowie.

FAŁSZYWE POGŁOSKI. .Skutkiem rozszerza­
nych po wsiach ipogłosek, zgłaszają, się ochotnicy 
do powiatowych komend uzupełnień i starostw, 
celem zapisania się do wojska amerykańskiego. Po­
głoski te są 'nieprawdziwe, a nawet prawdopodiobnie 
rozmyślnie rozsiewanie przez obce i wrogie państwu 
polskiemu żywioły, w celach destrukcyjnych. Powia­
towe komendy uzupełnień żadnych ochotników do 
wojska aime.ry kański ego nie przyjmują, a zgłaszanie 
się jest- tylko niepotrzebną stratą czasu.

POMOC KREDYTOWA DLA INWALIDÓW. Mi­
nisterstwo skarbu przystąpiło do zrealizowania po­
mocy kredytowej dla inwalidów wojennych w celu 
wykonywania przez nich koncesyj monopolowych. 
Fundusz na ten cel wyznaczony w wysokości 500.000 
złotych administrowany będzie przez Państwowy Bank 
Rolny, a udzielaniem pożyczek zajmie się specjalny 
komitet. Podania o udzielenie pożyczek z powyższego 
funduszu na uruchomienie i rozwój koncesji monopo­
lowych udzielanych inwalidom wojennym wnosić na­

leży do Państwowego Banku Rolnego, wydział fun­
duszów administrowanych, Warszawa, ul Jasna 1.

NOWE BANKNOTY 5-ZLOTOWE. Z dniem 
25. marca Baink Polski wypuścił nowe baknoty 5-cio 
zlotowe. Nowe banknoty posiadają te same wymiary, 
co dotychczasowe 5-złotówki, różnią się natomiast 
w kolorze i w rysunku. Wykonane są mianowicie 
w kolorze zielono-bronzowym, w pośrodku znajduje 
się ośmiokąt, przybrany liśćmi i kwiatami, w ośmio- 
kącie zaś widnieje głowa kobieca z profilu przybrana 
w wieniec.

Dotychczasowe banknoty 5-złotowe będą nadal 
w obiegu, podobnie jak i poprzednie wydanie bank­
notów 50-złotowych.

JAK SIĘ ZAPOWIADA TEGOROCZNY URO­
DZAJ? Na podstawie dotychczasowego stanu zbóż 
ozimowych można wnioskować, że urodzaj w Polsce 
w b. r. zapowiada się doskonale. Stan zasiewów 
w marcu przedstawia się znacznie lepiej, niż w marcu 
roku ubiegłego.

Sprawa zasiewów wiosennych przedstawia się go­
rzej, bo w wielu okolicach dotkniętych w roku ze­
szłym nieurodzajem, rolnicy nie mają ziarna i ziem­
niaków na zasiew. Ratują sytuację wyznaczone przez 
Ministerstwo skarbu kredyty 8,5 mil. zł. na pomoc 
siewną dla drobnych rolników i kredyt 2 mil. zł. 
w Banku Rolnym. Niewiadomo tylko, czy te kredyty 
na czas dojdą do potrzebujących.

CENY ZIEMIOPŁODÓW: (Za 1q0 kg. loco Kra­
ków): Pszenica dworska krajowa 57—58 zł, pszenica 
targowa 55—55.50 zł, pszenica niemiecka biała 57 
do 58 zł, żyto dworskie krajowe 41—43 zł, żyto 
targowe 41.50—42 zł, owies dworski obroczny 39 
do 40 zł, owies targowy 36—38 zł, jęczmień siewny 
45—46 zł, jęczmień na krupy 37—38 zł.

Mąka pszenna krakowska 45% 92—93 zł, mąka 
pszenna krakowska 50% 91—92 zł, mąka pszenna 
chlebowa 68—69 zł, mąka grysikowa 93—93.50 zł, 
mąka żytnia poznańska 65% 65.50 zł, mąka żytnia 
razowa 57—58 zł.

NA KRAKOWSKIM TARGU PŁACONO w ubie­
głym tygodniu następujące ceny: litr mleka zbiera­
nego 35—40 gr, niezbieranego 45—50 gr, śmietanki 
słodkiej 65—75 gr, śmietany kwaśnej 1.80—2.20 zł, 
1 kg masła zwycz. 6.80—7 zł, deserowego 7.80—8 zł, 
sera krowiego 1.50—1.60 zł, jaja za kopę 7.10—7.50 
złotych, za sztukę 12—13 gr. Drób: kura 5—8 zł, 
kaczka żywa 6—8 zł, gęś &—15 zł, indyk 20—27 zł, 
indyczka 14—18 zł. Jarzyny: 1 kg ziemniaków 17 
do 18 gr, buraków 18—22 gr, marchwi 23—30 gr, 
selerów 35—45 gr, pietruszki 60—80 gr, czosnku 
1.80—2 zł, karpiele szt. 12—25 gr, kalarepa 18—30 
gr, szpinak 1 kg. 1—1.20 zł, włoszczyzna 45—50 gr, 
brukselka 2.30—2.40 zł, sałata sztuka 25—40 gr.

NA TARG KOŃSKI w Krakowie, w dniu 22-go 
marca, spędzono ogółem 340 koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 400 do 800 zł, za konie pociągowe 
lekkie od 250 do 450 zł, za konie rzeźne od 50 do 
180 zł. Sprzedano na wywóz zagranicę 21 koni, na 
rzeź miejscową 19. Popyt duży, tendencja zwyżkowa.

WALUTY: Dolar 8 zł 94 gr, funt szterling 43 zł 
55 gr, gulden holenderski 3 zł 59 gr, frank s-zwaj-



carski 1 zł 72 gr, szyling austr. 1 zł 26 gr, 100 fran­
ków 35 zł 13 gr, 100 lirów włoskich 40 zł 72 gv. 
100 korom.' czeskich 26 zł 57 gr.

PRZEMYSŁ UPADA. Na rok 1927 wykupiono 
świadectw przemysłowych w Polsce 565.164, podczas 
gdy w roku poprzednim 601.499. .Zmniejszyła się tedy 
ilość przedsiębiorstw w Polsce o 36 tysięcy 335.

Szczegółowe zestawienia wskazują, że bardziej 
zmalała ilość zakładów przemysłowych, aniżeli han­
dlowych; między handlowemi znów bardziej zmalała 
ilość przedsiębiorstw wielkich, aniżeli małych, a więc 
w Polsce zamiera wielki handel, a kwitnie mały, ten 
który pozostaje niepodzielnie w rękach żydowskich.

NIE WOLNO PRACOWAĆ. Za nieprzestrzeganie 
8-godzinnego dnia pracy został ukarany siedmiodnio­
wym aresztem Paweł Berger, cieśla w Chodorowie, 
który wykonuje akordową pracę w miejscowej cu­
krowni.

KREDYTY ZASIEWOWE DLA ROLNIKÓW. Wo­
jewództwo krakowskie otrzymało dodatkowo na kre­
dyty zasiewowe dla ludności rolniczej tutejszego 
województwa 125.000 zł, co czyni z dotychczasowemi 
kredytami kwotę 900.000 zł. Również w uwzględnie­
niu ciężkiego położenia ludności małorolnej w powia­
tach podgórskich i górskich. Ministerstwo Pracy i 
Opieki społecznej przekazało województwu 52.000 zł 
na bezzwrotną pomoc doraźną dla najbiedniejszych 
gmin powiatów górskich.

NOWY WYPADEK LOTNICZY. Jeszcze nie minęło 
przygnębiające wrażenie katastrofy lotniczej zaszłej 
na lotnisku lwowskiem, a już zdarzył się nowy wy­
padek. Oto w sobotę rano wylecieli na aparacie „Po- 
tez“ z lotniska janowskiego w celach ćwiczebnych 
w kierunku do Stryja porucznik Lick i sierżant-pilot

Pocałunek dziecka.
Rzecz dzieje się na równinach, bretońskich 

o zieleni ciemnej i smutnej. Wioska prawie za­
grzebana, z powodu wiatrów morskich, które 
wiecznie dmą po wybrzeżach. Domy zwracają do 
Oceanu plecy omszałe, wypukłe, bez otworów, 
poddające się smaganiom huraganów. Strzechy 
zirudziałe od deszczów uginają się aż do wąskich 
otworów drzwi.

Przy wejściu do wioski jest kościół malutki, 
z wieżą i dzwonnicą tak podziurawioną, że widać 
przez nią przesuwające się chmury. Kościółek 
jest z granitowych brył, nierównych i nieudolnie 
o sio sany ch, spojonych wapnem. Jest on cały tego 
specjalnego szarego koloru, delikatnego, miękkie­
go, który się widzi już tylko na starych pniach 
platanów i który przybierają kamienie tylko 
w Bretanji, w przesyconej morskiem powietrzem 
wilgoci. Z bardzo bliska dostrzega się na murach 
plamy żółte, różowe i zielonkawe, lub też koloru 
popiołu, które są podkładem nieskrępowanej sa­
morzutnej wegetacji. Z tych kolorów tworzy się 
bretońska szarość jak miękka szata, pokrywająca 
Star®, pamiątkowe kamienie, stminie poświęcane.

Pachuła. Tuż przed Stryjem aparat odmówił posłu­
szeństwa wskutek czego samolot runął na ziemię. 
Dwaj lotnicy odnieśli ciężkie obrażenia, życiu ich 
jednak nie grozi niebezpieczeństwo. Samolot roztrza­
skał się.

FATALNA STACJA KOLEJOWA. W nocy z 2Q 
na 21 marca idący w stronę Warszawy pociąg towa­
rowy Nr. 61 wskutek wykręcenia się osi wykoleił się 
między stacjami Płyćwą a Rogowem. Dzięki przy­
tomności maszynisty, który w porę zdołał puścić 
w ruch hamulec i zatrzymać pociąg, wypadku z ludź­
mi nie było. Ruch kolejowy został wstrzymany na 
trzy godziny, wskutek tego pociągi przybyły do War­
szawy z opóźnieniem.

Władze rozpoczęły śledztwo ze względu na tajem­
niczy charakter katastrofy, która nastąpiła znów 
w pobliżu słynnego Rogowa. Jest to już czwarta 
z kolei katastrofa w ciągu ostatnich trzech miesięcy.

POTOP ROPY W SKAWINIE. W nocy ubiegłego 
tygodnia, ze stojących na dworcu kolejowym w Ska­
winie cystern, napełnionych częściowo ropą, częścio­
wo smarem do maszyn, nieznany sprawca otworzyw­
szy krany, wypuścił na ziemię blisko 22.000 kg. ropy. 
Stróż stacyjny zauważywszy co się dzieje, zaalarmo­
wał urząd ruchu i policję. Zmobilizowano robotników 
i ci zebrali i wlali do cystern około 8.000 kg. tak, 
że czysta strata wynosi prawie 14.000 kg.

POŻAR PRZĘDZALNI. W przędzalni waty w Byd­
goszczy wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył 
przeszło 8.000 kg. waty.

STRASZNA ŚMIERĆ WSKUTEK WŚCIEKLIZNY. 
Właściciel tartaku w Delatynie (wojew. stanisławow­
skie) A. Strum został przed sześciu tygodniami uką­
szony w palec przez pieska pokojowego, Nie zwracał

dzwonnice tak harmonijnie odlcinające się na 
różowem niebie.

Jednego ranka o wschodzie słońca, proboszcz 
wyszedłszy z plebanji podążył do kościoła, aby 
odprawić ranną Mszę św. Przez całą. noc straszna 
ulewa wiosenna, taka co trwa 24 godzin bez 
przerwy, rozszalała się nad wioską i kładła po­
kotem wszystko, co na drodze swej napotkała. 
Trzeba było iść wzdłuż domów, trzymając oburącz 
kapelusz, by się oprzeć huraganowi. Wiatr, jak 
ścigany złoczyńca stukał do drzwi, szukając 
ukrycia.

Chłopcy, służący do Mszy, pozapalali świece, 
które- co chwila wiatr gasił, wstający świt źle 
oświecał wnętrze przez zamglone szyby. Proboszcz 
zwrócił się do małego Janka, który nalewał wino 
do ampułek:

— Oszczędnie z winem, daleko jeszcze do 
zbiorów!

W mroku kościelnym ledwie można było od­
różnić szeregi ławek. Za każdym wchodzącym 
drzwi stukają z hałasem, a sklepienie nad gło­
wami głośnem echem powtarza jakby jęk. Pro­
boszcz widzi zdaleka starą Annę, która mamrocze 
słowa różańca, przechodzące niby świst przez jej 
'•ezzębie usta. i *• « >,< u



na io Uwagi pomimo, że piesek wśród objawów wście­
klizny zginął po kilku godzinach. Onegdaj podczas 
wypłaty robotników, począł nagle z błędnym wyra­
zem twarzy, szczekać. Ody mu przyniesiono szklankę 
wody, odtrącił mówiąc, że widzi w niej głowę psa. 
Wezwany lekarz stwierdził u Struma wściekliznę. Na 
drugi dzień Strum zmarł, osieracając żonę i siedmioro 
dzieci.

WŚCIEKŁY WILK. W okolicy Wilna pojawił się 
niedawno wściekły wilk, który pokąsał 16 osób. Po­
licja urządziła obłowę i zastrzeliła zwierza w lasach 
powiatu grodzieńskiego.

NIESZCZĘŚLIWY WPADEK NA ĆWICZENIACH.
W czasie ćwiczeń minierskich w Równem, został za­
bity skutkiem wybuchu ekrazytu, szeregowiec Ber­
beć, zaś ranni zostali szeregowiec Zamiarek i Łotak.

ZASYPANI ZIEMIĄ. Czterech wieśniaków zosta­
ło zasypanych przez ziemię w Podhorcach (pow. Zło­
czów). Wybrali się oni po glinę do pobliskich glinia­
nek i podczas pracy obsunęła się jedna z ścian, za- 
sypując żywcem nieszczęśliwych.

LEPSZY GRÓB, NIŻ WŁASNY DOM. W parku 
miejskim w Bydgoszczy, popełnił samobójstwo 50- 
letni właściciel domu Józef Winkel. Powodem samo­
bójstwa były ustawiczne spory z lokatorami, którzy 
trzymając się ściśle ustawy o ochronie lokatorów, 
płacili Winklowi groszowe wprost czynsze. Winkel 
od jednego z lokatorów otrzymał 3 złote jako czynsz 
za cały miesiąc i targnął się z rozpaczy na życie.

Odpowiedzi Redakcji.
Fi*. K. z pod Wolbromia. List otrzymaliśmy, nie­

stety inie nadaje; się do druku. Antoni K., Tarnobrzeg. 
Gazety do Argentyny wysyłamy.

Nagle drzwi wichodowe zgrzytnęły, pęd zimny 
wpadł do kościoła, rozwiewając, obrusy na ołtarzu 
i gaisiząc świeco. Zdaje się, że spieszą, ci ludzie, 
co są u. wejścia. Wiatr wyje po nawie, jak pod­
czas burzy. Proboszcz od stóp ołtarza odwraca 
się i daje z;n.ak, by dinzwi zamknięto.

I wówczas widzi ich, tych co weszli i którzy 
Idą ku niemu: mężczyźni w liczbie siedmiu i jedno 
dziecko, Idą boso, strumienie wody ściekają za 
niemi na kamienną posadzkę. Nie mają kapeluszy, 
są okryci łachmanami. W ławkach kobiety z cie­
kawością zwracają głowy — powstają.

—' Jezusie Mar jo! Ozyliż to możliwe? Ależ 
oni z morza, wychodzą.

Rozbitki to w rzeczywistości, którzy w mil­
czeniu idą uklęknąć przed balaskami. Woda, % nich 
się leje, skóra, ich jest czerwona, włosy przyle­
pione do czaszki. Ksiądz trochę zaniepokojony, 
patrzy na nich zmieszany. Nawet szept starej 
Anny urwał się, wszyscy w kościele powstali.

Majtek - dziecko podszedł do stóp ołtarza. To 
jasno-włosy chłopak, chudy, w bluzie przylepio­
nej do ciała,, dygocący z zimna. Śmiałym ruchem 
bez chwili zawahania podchodzi do proboszcza 
i prosi: , i :i „ :

R ozpoczynam y
drugi kwarta! 1927 r.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Prenume­
ratorom czeki P. K. O. i prosimy o rychłe na­
desłanie przedpłaty za drugi kwartał.

Kto ma zapłaconą prenumeratę, może użyć 
czeku na przesłanie dam na fundusz prasowy, lub 
odstąpić czek znajomemu, chcącemu zaprenume­
rować ,, Wieńca-Pszczółkę^c.

Rzeczy ciekawe.
CO SĄDZĄ ROZMAITE LUDY O MAŁŻEŃSTWIE.

C h i ń c z y c y  przestrzegają kawalerów: — Nie żeń 
się nigdy z taką panną, która, była złą -córką dla 
rodziców. Będzie oma złą żoną.

J a p o ń c z y c y  mówią: — nie bierz panny, któ­
ra jest pluchą, nieczysto się ubiera i nie lubi ładu 
w domu i kuchni.

W In d  j ach  ostrzegają przed taką, która ma 
zaród choroby familijnej, lub wytykają ją publicznie 
za. lekkomyślne życie.

S ł o w i a n i e  mówią: — bierz żonę ze sąsiedztwa 
bo ją znasz, ale kumów zdaleka, abyście się nie 
znali.

•Włosi  i H i s z p a n i e  podobnej hołdują zasa­
dzie: kto idzie daleko szukać żony, ten jest albo 
sam oszustem, albo chce drugich oszukać.

R o s j a, n i e mówią: — gdy żenisz się z najstar­
szą córką, patrz wówczas jakim jest ojciec i matka;

— Księże proboszczu, czy mogę wejść na 
ołtarz?

— A po co, mój mały?
—• Księże proboszczu, żeby uściskać Matkę 

Najświętszą, obiecałem Jej to, o ile mnie uratuje.
Ksiądz z uśmiechem bierze dziecko na rękę:
— Wejdź mały.
I sam odstawia kielich. Chłopak wskakuje na 

ołtarz, a że to jeszcze małe, wspina się jak może, 
by dostać do policzków Madonny z gipsu. Oczy 
siedmiu mężczyzn śledzą jego ruchy i w chwili, 
gdy pocałunek wdzięczności ma być złożony, 
jecłen głos niepowstrzymanie woła:

— I od nas także pocałuj Ją  mały.
Później proboszcz który jest dobrym człowie­

kiem, odwraca się i mówi:
— Moi przyjaciele, idźcie na plebanję, Jan 

was zaprowadzi, a Katarzyna rozpali ogień.
A nachylając się do ucha ministranta, nie 

myśląc już o oszczędzaniu swej piwnicy, dodaje:
— Niech im zgotują, gorącego wina, dobrą 

porcję.
I nachylając się przed ołtarzem, rozpoczyna 

św'. Ofiarę, a na obrusie widnieią jeszcze wilgotne 
ślady stóp małego rozbitka.



gdy bierzesz drugą -córkę, patrz jaką jest najstarsza 
jej siostra.

N i e m i e c  i A n g l i k  twierdzi: — gd-zde matka 
dużo robi, tam jest próżniak córka, boć ona powimm 
wyręczać matkę w pracy. Strzeż się jej!

A r a b  znów doszedł do taikiego przekonania, ż-' 
kto żeni się z piękną kobietą, to musi dom sprzedać 
bo go zrujnuje.

N a L i t w i e  ostrzegają: — pięknością s>wej żony 
nie zagrzejesz się, ani ubierzesz.

W każdym prawie narodzie utarło się przeko­
nanie, że piękność pociąga silniej niż para wołów, 
ale szybko przemija, i chleba nie daje.

ILE LAT CZŁOWIEK PRZEŚPI. Gdyby komuś 
powiedzieć, że przespał 20 lat, toby ruszył ramio­
nami, jak przed warjatem. A jednak... pewien Anglik 
obliczył (bo czego oni nie obliczają,), że człowiek 
liczący 60 łat życia, przesypia lat 20.

Liczy om dzień w ten sposób: 7 godzin pracy,
1 i pół godziny na jedzenie, 3 godzimy rozrywki,
2 i pół godziny ruchu, 1 godzinę na toaletę, 1 na 
ubranie, a 8 godzin na spanie.

W ciągu lat 60 te 8 godzin snu codziennego 
uczynią lat 20. Na właściwą, pracę przypadło 17 
i pół roku.

Tak oblicza Angtlik; nie wszyscy jednak mają czas 
na rozrywki, ruch i na toaletę. Ci z pewnością dla­
tego więcej lat poświęcają pracy, a mniej prześpią.

Ów Anglik obliczył nadto, że człowiek w jednym 
roku wypowiada 11 mil jonów 800 tysięcy słów, — 
w tym samym czasie otwiera i zamyka swe oczy 
95 mil jonów razy, więc siła wytworzona przez ruch 
ust przy mowie i przez, otwieranie i zamykanie oczu 
w ciągu lat 60 podniosłaby do wysokości 10 stóp 
wóz tramwajowy zapełniony publicznością.

BOGATY ŻEBRAK. Pomimo surowego prawa 
przeciw żebractwu, istniejącego obecnie we Włoszech, 
policja tamtejsza wyławia jeszcze od czasu do czasu 
miłośników próżniactwa i życia cudzym kosztem.

Niedawno udało teię policji w Turynie schwytać 
niezwykłego żebraka. Ujęty na żebraninie starzec 
niewymownie brudny i obdarty, niejaki Nicola Cal- 
zia, okazał się dawnym kupcem, który ze skąpstwa 
sprzedał przed laty swój sklep artykułów spożyw­
czych i do tego czasu trudnił się żebraniną, odma­
wiając sobie wszystkiego.

Podczas rewizji w jego mieszkaniu, wstrętnie 
brudnem i cuchnącem, znaleziono w materacu trzy­
sta tysięcy lirów, tudzież klucz od schowka banko­
wego, gdzie znajdowało się drugie trzysta tysięcy 
lirów w papierach procentowych, z których część 
straciła już wartość.

Bądź co bądź majątek Calzi wynosi jeszcze pół 
miljona lirów (200 tys. zł.). Calzia umieszczony zo­
stał na resztę życia w przytułku dla starców, gdzie 
będzie musiał płacić za swe utrzymanie z własnych 
funduszów, wziętych pod kuratelę przez władze są­
dowe.

WESOŁY KĄCIK.
PRACOWITY.

— Cóż teraz kumoter robi?
— Za dnia żebrzę, jako ś l epy ,  a w nocy zbie­

ram glisty i sprzedaję rybakom.

ODWET.
Młoda mężatka nie umie gotować i pierwsza pie­

czeń, którą podała mężowi, jest twarda, jak po­
deszwa. Skoro mąż zwrócił jej na to uwagę, młoda 
k obieta mówi zirytowana.

— Mój drogi, nie zapominaj, że nie ożeniłeś się 
z kucharką.

W nocy młodą mężatkę budzi jakiś niespodzie­
wany hałas.

— Jasiu — woła pełna trwogi — wstań, zobacz 
co się dzieje, może to złodziej.

— Wstań sama; nie zapominaj, że nie wyszłaś 
zamąż za policjanta.

W GÓRACH,
— Czy to nie jest zanadto uciążliwa tura, Fra­

niu? trzeba było wziąć osła.
— Oprzyj się na mnie!...

MUZYKALNA ŻONA.
—• Dlaczego wychodzisz na balkon, gdy ja śpie­

wam?
— Żeby sąsiedzi nie myśleli, że cię biję.

KON MĄDRZEJSZY.
Wałek: — Antek, powiedz mi, dlaczego koń, 

kiedy mu powiedzą „wiśta“ skręca na lewo, a na 
„hetta“ na prawo?

Antek: — Nie wiem.
Wałek: — I nie wstyd ci? Nie wiedziałem, żeś 

taki głupi, to przecież każda szkapa wie...
V/ WAGONIE.

Antoś jedzie z rodzicami koleją. Podczas, gdy 
starsi ze sobą rozmawiają, patrzy Antoś oknem na­
rażając się przytem na przewiew.

— Antosiu, mówi ojciec — nie wychylaj się, bo 
ci wiatr porwie kapelusz.

Antoś nie słucha jednak, więc ojciec, aby go 
przestraszyć, zrywa mu kapelusik z głowy i chowa. 
Antoś w płacz.

— Widzisz — powiada ojciec — wiatr porwał 
ci kapelusz. Uspokój się jednak i odwróć się, a jak 
zagwizdnę, spadnie ci kapelusz na głowę.

Antoś się odwraca. Ojciec gwiżdże i wsadza mu 
kapelusz niespodzianie, z czego wielka radość.

Po małej chwili, gdy rodzice znowu zatopieni 
w rozmowie, bierze Antoś kapelusz, wyrzuca go 
oknem i mówi do ojca:

— Tatusiu, gwizdnij jeszcze raz!

U ADWOKATA.
Ch ł o p :  Jak pan adwokat, myśli, czy przegram?
A d w o k a t :  Jak macie mało pieniędzy, to wnet 

przegracie, a jak dużo, to długo na przegranie czek/ić 
«Wilie.
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NAGRODZONY 
MEDALAMI

СНЕМІИА 
A PT E K A R Z A  

Z  TA RN O PO LA

DO NABYCIA W S Z Ę D Z IE  
Wy t w ó r n i a  ; шпкг s k ł a d  w ysyłko w y

APTEKA MIKOLRSCH A
L W Ó W ,

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l a  c i e r p i ą c y c h !
Wszelkie, jak najbardziej upor­
czywe bóle reumatyczne, goś­
ciec, kurcz mięśniowy, poraże­
nie, łamanie w krzyżach, ból 
głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuwa w zupełności 

sławny i prawdziwy

ICHTIOMENTOL
d o  nacierania.

Jedna próba wystarczy, aby 
się przekonać, że prawdziwy 
Ichtiomentol jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju.
Główna fabryka 

ICHTIOMEN
prawdziwego
TOLU:

L aboratorium  a p te k i EDELMANA
w Sam borze, Nr. 75/2.

Wysyła się  pocztę za poprzedniem przysłaniem na;eżytości 
albo za zaliczkę: 5 flakonów z opłaconą pocztą i opako­
waniem za zł. 12 50. — 1<> flak. z opłaconą pocztą i opa- 
kow. za 23 zł. — 25 flak z opłaconą pocztą i opak. za 50 zł.

^KRAKUS"
pismo społeczno-polityczne

wychodzi I -g o  i 1 5 -g o  każdego m iesiąca .
Prenumerata półroczna 3 zł.

ї й :  Kraków, Kremerowska 10.
MAGAZYN PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

B. FUROWICZ 
KRAKÓW — ulica Sławkowsha,

Hotel Saski
wykonuje wszelkie roboty fotograficzne, wywoły­

wanie i kopjowanie zdjęć amatorskich. 
lUisze — papiery — filmy — chemikalja 

po najniższych cenach.

UWAGA! B j W  UWAGA!
ZBIOREK OBCYCH WYRAZÓW, s p o t y k a n y c h  

w książkach i  pismach, objaśniający ich zna­
czenie i  podający wym owę. Cena z przesyłką 1.50 zł.

WETERYNARZ WIEJSKI. O zaraźliwych choro­
bach zwierząt dom owych, [gna z i r a y l k a  90 groszy.

N a p i s a ł  D r .  S . G r a c z .
Wysyłamy po otrzymaniu należności. —  Za zaliczeniem o 50 groszy drożej.
WYDAWNICTWO BIBLIOTEKI OŚWIATY LUDOWEJ

Skład przyborów elektrotechnicznych W WĄBRZEŹNIE (Pom orze).
Kolporterom i odsprzedawcom udzielamy wysokiego rabatu

D .  H .  K O W A L S K *
K r a k ó w ,  u l .  G a r b a r s k a  L .
poleca po cenach konkurencyjnych 
wszelkiego rodzaju żarówki, bateryjki 
suche do latarek w najlepszym gatunku.

„Kto chce mieć zapewnioną egzystencję na 
dzień jutrzejszy, niech kupuje ty lko  wyroby  
krajowego przemysłu66.

„Nie kupuj dzisiaj zagranicznych towarów, 
bo jutro cierpieć będziesz nędzę".

POLSKI CZERWONY KRZYŻ HIESICCZNIK g

O fic ja ln y  O r g a n  w a r s z a w s k ie g o  O k r ę g u  - O d d z ia łu  P o l s k ie g o  C z e rw o n e g o  K r z y ż a
W KAŻDYM NUMERZE PRZYNOSI:

1. Artykuły programowe, ideowo-propagandowe, sani­
tarne, artykuły z dziedziny medycyny, z zagadnień 
społecznych, o pielęgniartwie, siostrach Polskiego 
Czerwonego Krzyża, o Kołach Młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża etc.

2. Sprawozdanie z działalności Czerwonego Krzyża 
w Polsce,

3. Prace, informujące o Czerwonym Krzyżu zagranicą.
4. Dział p. n. „Pro publico bono", który obejmuje 
wiadomości z życia innych instytucji społecznych.
5. Różne wiadomości, będące w związku z Czerwonym 

Krzyżem i z pracą społeczną w Polsce i zagranicą.
6. Przegląd książek i czasopism.
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